
Rok II. Nr. 126.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wiersza 
drobnego (petit) po 8 centów, 
za każde następne . 5  „
i należytość stęplową 30 

za każdorazowe umieszczenie.

AFISZ
T E A T R A Ł I Y .

Rok 1873.
Wychodzi w Krakowie 4 razy w ty ­
godniu w dniu przedstawienia te a ­

tralnego.
Cena prenum. ra ty  miesięcznie 5 0 c. 
Num er pojedynczy kosztuje 5 c. 

Prenum eratę przyjm ują: Admini- 
stracya C i  a s u, przy ulicy Miko­
łajskiej Nr. 444 i K asa T eatra lna

Kraków dnia 27 Kwietnia
— Pan Leszczyński przed wyjazdem do War­

szawy wystąpi raz jeszcze we wtorek w Fredrą 
w roli Hipolita. W abonamencie.

— Miłośnicy sceny i przyjaciele, hr. Fredrze 
dają dziś dla niego obiad w Hotelu Victoria.

—  Tygodnik Zilustrowany drukuje kome- 
dyę p. Bałuckiego Emancypowane, uwieńczo­
ną na tegorocznym konkursie krakowskim.

—  Dyrekcya naszego teatru przesłała wczo­
raj telegram z powinszowaniem do p. Jana 
Królikowskiego.

— Jutro odbędzie się próba czytana Rycerzy, 
komedyi Arystoanesa, przekładu p. Szujskiego. 
Arcydzieło to wystawionem będzie jeszcze w te­
gorocznym kursie zimowym.

— Obce Żywioły okażą się w majowym 
zeszycie Przeglądu Polskiego.

Ostatnie wiadomości.

Wczorajsze przedstawienie komedyi hr. 
Fredry Obce Żywioły obudziło entuzyazm 
i rzetelne zajęcie w publiczności. Wszystkie 
akta wywoływały huczne oklaski, które także 
kilkakrotnie przerywały wybitniejsze sceny. 
Począwszy od drugiego aktu, wywoływano po 
każdem zapadnięciu kurtyny au tora, który 
kłaniał się publiczności z loży dyrektorskiej. 
Przy końcu teatr trząsł się od oklasków. 0 - 
wacyami dnia wczorajszego dzielili się na prze­
mian autor i szanowny beneficyant p. Rychter. 
Przy okazaniu się jego na scenie w roli je­
nerała, przeciągłe oklaski nie dopuściły go 
przez parę minut do słowa. Po pierwszym 
akcie wywołano go,’ aczkolwiek rola jego na­
biera znaczenia dopiero w piątym akcie. Po 
ważnej scenie piątego aktu wynagrodzono znów 
mistrzowską grę p. Rychtera grzmotem oklas­
ków. W końcu rzucono mu dwa wspaniałe

wieńce z napisami: Józefowi Rychterowi reiy- 
sserowi sceny krakowskiej 1873 i zostań się 
z nami na zawsze.

Po pierwszym akcie liczne grono wielbicieli 
talentu Rychtera, wręczyło mu pamiątkowy 
złoty zegarek, a p. Kazimierz Skrzyński prze­
mówił do artysty. Na jednej kopercie zegar­
ka wyryte są wyrazy: Józefowi Rychterowi 
miłośnicy sceny krakowskiej 26 kwietnia 1873, 
na drugiej w wieńcu laurowym, pięć ról Rych­
tera z komedyj Fredry (ojca) Jowialski, 
Smakosz, Raptusiewicz, Radost, Łatka. Pod­
czas przedstawienia najliczniejsze oklaski zbie­
ra li: Benda, w roli Szmucera, Szymański, 
(Drzymierski.) Eker (Tuchtelman); ci dwaj 
wywoływali ciągłe wybuchy śmiechu, oraz 
mowa Moranowskiego wybornie odczytana przez 
Zamojskiego, a tak znakomicie charaktery­
zująca nasze stosunki.

Kronika Tygodniowa.

Gwałtoiony przewrót w naturze —  przedsta­
wienie parć w teatrze— wielkie zamyślenie się 
naszych polityków — Fabiusz kunktator i R a ­
da miejska —  ideał wymarzonego szczęścia 
' w Warszawie.

Jużto że jakiś fatalizm wisi nad naszem 
miastem, to nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści. Kłóciliśmy się, płakali, śmiali, radowali, po­
tem wszystko umilkło i było cicho, pusto w gro­
dzie Krakusa. Ludzie powrócili do swoich co­
dziennych zajęć, i niktby nas nawet nie po­
sądził, że podczas kilku tygodni tyle różnych 
zmian i nowych faz uderzało ciągle po kolei 
na wyobraźnię naszych poczciwych Krakowian. 
Ludzie przestali, żywioły rozpoczęły. Z pię­
knych i czarujących dni wiosennych naraz zro­
biła się zima. Śnieg zaczął pruszyć, zimno do­
kuczliwe przenika do kości, i jeżeli tak dalej 
potrwa, to z owego miesiąca Maja, opiewanego 
przez wszystkich poetów pogańskich i chrześci- 
ańskich, będziemy mieli drugą edycyę Stycznia 
lub Lutego. Letnie i powiewne suknie naszych 
dam, ze wstydem pochowały się, a miejsce ich 
zajęły futra i grube paltoty. Tak przyzwycza­
iliśmy się obełgiwać wzajemnie, że nietylko lu­
dzie, ale i natura bierze udział w tym koncer­
cie, nie zważając na to, co piszą o niej astro­
nomowie obydwóch połów świata.

W  ostatnią Niedzielę mieliśmy teatr pare. 
Ten wyraz parć w naszym teatrze po raz pier­
wszy był usłyszany od bardzo dawnego czasu. 
Za granicą powiększej części osoby bywające 
w teatrach, przychodzą ubrane po balowemu, 
my zaś pod tym względem jesteśmy takimi 
republikanami i nieprzyjaciółmi wszelkich obo­
wiązkowych grzeczności nawzajem siebie, że po­
trzeba było, aż tak ważnego faktu, jakim były 
zaślubiny Arcyksiężniczki Gizelli, by teatr raz 
na piętnaście lat przybrał świąteczną postać. 
No! ale udało się nam. Loże i krzesła odzna­
czały się doborem szykownych i gustownych 
toalet, a młodzież nasza wygorsowana i w bia­
łych krawatach, miała bardzo wiele do roboty 
lornetując ciągle ten przepyszny bukiet róż, 
rozpościerających swoje panowanie po lożach 
parterowych i pierwszego piętra. Grano operę 
narodową „Krakowiacy i Górale11. Na zakończe­
nie obraz stosowny oświetlony bengalskim ogniem,

a artyści odśpiewali kilka krakowiaków zastó- 
sowanych do uroczystości. Przy każdej zwrotce 
publiczność okrywała artystę hucznymi oklas­
kami i wzywała do kilkakrotnego powtórzenia. 
Krzesła, loże i parter rywalizowały ze sobą 
w obdzielaniu artystów brawami. Dawno już 
Kraków nie pamięta tak uroczego przedsta­
wienia w teatrze, i publiczność opuściła salę 
z prawdziwem zadowoleniem.

We Środę wieczór przypadkiem zaszedłem 
do handlu p. Wenzla. Zdziwiło mię niezmier­
nie, że to uprzywiliowane rendez-vous naszych 
wielkich i małych polityków, zawsze gwarne, 
zawsze ruchliwe, w tej chwili jednakowoż od­
znaczało się ciszą grobową, panującą po wszyst­
kich salonach. Wchodzę do jednego, zastaję 
masę osób, kufelki z piwem stoją na tem sa­
mem miejscu, tylko wszyscy zadumani, wszyscy 
pochyleni. Co to jest? co to ma znaczyć? Prze­
szedłem do drugiego salonu, to samo widowisko. 
Czy wszyscy oniemieli? czy też zapisali się do 
szkoły Pitagoresa? podobne pytania zadawałem 
sobie ciągle, wędrując po etablismencie, gdy 
wtem przy beczce z piwem spotykam mego 
znajomego, a nawet po duchu trochę i kolegę.

—  A ty, nie jesteś zamyślonym? zapyta­
łem.

— J a ,  wcale nie, i przyznam ci się, że 
wszedłszy, byłem taksamo ogromnie zdziwio­
nym, i dopiero od posługującego chłopca mu­
siałem zasięgnąć języka?

—  I cóż to ma wszystko znaczyć?
—  Niespodz ewana nominacya Ziemiałkow- 

skiego na ministra, wszystkich gromem ude­
rzyła, i do tego czasu połapać się nie mogą.

—  Więc to jest tak trudny orzech do zgry­
zienia dla naszych polityków.

—  Spodziewam się, wybory bezpośrednie, 
usunięcie się naszych posłów z rady państwa, 
naraz powołanie Ziemiałkowskiego na najwyż­
szy szczebel władzy, wszystko to razem pomą- 
ciło tak w głowie naszym politykom, że nawet 
nasz prezes, zwykle tak wszystko naprzód prze­
widujący, stracił swój zwykły kontynans i , -----
i nic nie mówi.

No, proszę, bardzo proszę, ktoby się tego spo­
dziewał, i sam wpadłem w zadumę, nad tak 
ważnym wypadkiem. Jużto przyznać nam trzeba, 
że pod tym względem jesteśmy stokroć szczę­
śliwsi od wielu innych. Nie chcę się ja  zapu­
szczać w politykę, gdyż kronika „Afisza tea­
tralnego11 nie jest poświęconą temu przedmio­
towi, dodam jednakowoż, że nie narzekajmy 
na biedę i losy, gdyż znam miliony innych, 
którzyby się chętnie z nami pomieniali.

Nasza rada miejska trzyma się ściśle poli­
tyki Fabiusza „Festina lente11. Pożyczka zacią­
gnięta, złożona napowrót w banku i kasie o- 
szczędności na procent składany, plany podo­
bno wygotowane, sekiya budownicza w kom­
plecie zorganizowana, nawet woźnego nie bra­
kuje, a pomimo tego, żadnego ruchu nie widać 
na mieście. Radbym, żeby mi kto wytłumaczył 
przyczynę, dla czego do tego czasu żadne je­
szcze roboty nie są rozpoczęte? Nie ofiaruję 
za to konia z rzędem; dla bardzo prostej przy­
czyny, że nie mam, lecz klnę się na słowo kro­
nikarskie, że zaproszę na śniadanie tego, który 
mi ten problemat rozwiąże. A tu potrzebujemy 
szkół, szpitali, wreszcie jeżeli się rada miejska 
uparła zrestaurować Sukiennice, to już bierzmy 
się przynajmniej do tego, ale róbmy zawsze coś 
i nie stawajmy z rękami założonemi. Miano po­
dobno także miasto asfaltować. Nie rozwodzę 
się szeroko nad użytecznością asfaltowania, ale 
jeżeli ma być, niech będzie, ale prędko, bo 
czas leci, a gdy potomność zapyta się was 
wszystkich „coście zrobili dla dobra miasta11 ? 
cóż jej na to odpowiecie? Jak dzisiaj, to bar­
dzo mało, pomimo tego, że na chęciach nie 
brak, lecz same chęci nie wystarczają, czynów 
nam trzeba, i to czynów bardzo prędkich.

Kronikarz kuryera Warszawskiego, w swo­
jej wędrówce po mieście Warszawie, podczas 
świąt wielkanocnych, wynalazł ideał szczęśliwej 
familii, złożonej z ojca, mamy, dwóch ładnych 
córeczek karmiących się nawzajem cukrem, 
i jako dodatek, młodego człowieka, spogląda­
jącego okiem pełnem miłości na jednę z dzie­
wic siedzących na kanapie, a karmiących się 
cukrem, jak kanarki. Ja co w ideał szczęścia 
zupełnie nie wierzę, przeczytawszy kronikę 
Warszawską, nabrałem wielkiej ochoty popró­
bować w Krakowie, i poszukać owego idealnego 
szczęścia. Tylko się jednej rzeczy obawiam, czy 
szanowny kolega warszawski nie jest przypad­
kiem optymistą i nie sądzi li tylko z pozoru, 
a w takim razie można się czasem gorzko za­
wieść. Nic jednakże nie szkodzi, będę i ja szu­
kał po Krakowie, a jeżeli znajdę, to się na­
tychmiast z wami, szanowni czytelnicy [podzielę 
tą  dobrą wiadomością. Tylko sobie jednę rzecz 
wymawiam, jeżeli ktokolwiek spotka mnie w sza­
cie Dyogenesa, i z latarnią w ręku w dzień 
biały, nie śmiejcie się ze mnie, bo wtenczas 
właśnie, będę za poszukiwanie owego idealnego 
i wymarzonego szczęścia.

J. K.

Redaktor odpowiedzialny Anastazy Mastaltlei. W drukarni L. raszkow skiego w Krakowie. Kządca D rukarni Józef Łakociński.



TEATR KRAKOWSKI.
Nr, porządkowy 126.

W Niedziela dnia 27«° Kwietnia 1873 r.
Po raz drugi

Komedya w 5 aktach oryginalnie prozą napisana przez
Jana Aleksandra hr. Fredrę

O S O B Y :

Jenerał Moranowski — — Pan Rychter. 
Pan Paweł Moranowski, jego 

synowiec — — — —
Ludmiła, żonajp p  ł
TT i / i i L dlldi 1 aW la  —Helena, córka)
Pan Filon Drzymierski, wuj 
Pan Michał Elski, brat 
Hrabia Leon Zoratyński

Ludmiły

Pan Zamojski. 
Pani Ekerowa. 
Pani Siennicka. 
Pan Szymański. 
Pan Roger.
Pan Wardzyński.

Jan Dymar — — — —
Baron de Techtelman — —
Szmucer — — — — —
Pan Burbasiewicz, burmistrz są­

siedniego miasteczka —- —
Wisiadlik, pisarz pokątny — 
Marcin, lokaj u Pana Pawła —

Pan Terenkoczy. 
Pan Eker.
Pan Benda.

Pan Błoński.
Pan Ładnowski. 
Pan Siedlecki.

Rzecz dzieje się na wsi u Pana Pawła Moranowskiego w pobliżu miasteczka powiatowego w r. 1871.

M I E J S C :  Loża parterowa lub I. piętra na osób cztery 5 złr. — Loża II. piętra 3 złr. 15 cen. 
Krzesło w loży I. piętra w Iym rzędzie 2 złr., w 2gim po 1 złr. — Krzesło w loży parterowej lub I. piętra 2 złr 
Krzesło w loży II. piętra 1 złr. — Krzesło w sześciu pierwszych rzędach 1 złr. 5 cent. — Krzesło w dalszych 
rzędach 80 cent. — Krzesło numerowane na Balkonie 70 cent.— Parter 50 cent.— Balkon 50 cent Galerya 25 cent.

Początek o godz. 7 ,


